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Chodowanic pszczół.

Już od lat ośmnastu było dla mnie pszczol- 
nictwo najulubiensze'm zatrudnieniem ; praca 
moja jednakże i gorliwie około niego chodze­
nie , rzadko kiedy nagrodzone były. W iatach 
■w których najwięcej rojów się zawiożywało, czę­
stokroć głód uczuć się dawał w pszczelniku, i 
ztąd znaczne ponosiłem szkody, bo zbytniemu 
rojeniu się pszczół zapobiedz nie mogłem; ro­
jenie to bowiem spraw ia, że pszczoły, zajęte 
płodzeniem, nie mają czasu do zbie'rania mio­
du, który  się włośnie w tym czasie najobficiej 
w kwiciu znajduje.— Jeżeli zaś pszczoły pozo­
staną wszystkie w u lu , wtedy spokojnie i w spól­
nie pracując, więcej miodu narobią niźli te ,  
co osłabione i rozdrobnione gęstemi rojam i, 
nigdy zimy bez karmiu nie przemyją. Nastę­
pujące doświadczenie służy mi za dowód.

Jest tu  u nas dwdch starych bartników.—  
Pie'rwszy z tych, dawny kraw iec, lubi małe ku- 
szki słom iane, w których się pszczoły prędzej 
i łatwiej roić poczynają. W r. 1S32. sprzyjał 
pszczołom jego czas i miejsce, pomnożyła się 
przeto pasieka ft5ciu pieńkami. Na wiosnę po­
deb ra ł ,  według starego zwyczaju , ■ roje mo­
cniejsze , chcąc mieć cokolwiek miodu na wła­
sny uży tek , poczem je dopiero puścił na robo­
tę; ale ze jesień ówczesna żadnego u nas mio­
du nie wydała , pokazało się przeto przy na­
stępnym niedoborze , iż większa część pszczół 
z głodu pom arła , z pozostałych, zaś przy życiu 
acz słabych , 6. tylko pieńków przyniesiono do 
pszczelnika , z których dwa tylko przechowały 
się do wiosny 1833., a czte'ry, dla braku  zapa­
sów, umarły; z tych bowiem , które na jesień 
zniszczały, tyle nawet nie m iał miodu, aby nim 
zamorzone roje przez zimę wyżywić.
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Podobny los spotkał w tym  samym roku 23. 
ro je , z których 6. na przezimowanie zostawi­
łem  ; taki bowiem między niemi dał się uczuć 
b rak  m iodu, żem je na wiosnę roku 1833. kar­
mić m u s ia ł , przez co przynęciłem mnóstwo 
pszczół dzikich (rabusiów) i w skutek tego osta­
tnie cztery roje straciłem.

Drugi główny nasz b a rtn ik ,  do dziś dnia je ­
szcze najwięcej w swej pasiece ma pieńków; bo 
wybrawszy wielkie kuszki s łom iane , przez to 
samo zbytniemu rojeniu się pszczół zapobiegł. 
Rój bowiem jeden dwa lata pracować musi, nim 
komórki w takiej kuszcze zapełni, więc do- 
pie'ro trzeciego roku roić się może; w tym cza­
sie tyle w ulu zasobów miodu nagromadzi, że 
w najgorszych nawet latach z głodu nie umrze. 
Pokazało Nsię to widocznie w r. 1832. Pszczo­
ły  wspomnionego bartnika mało się wprawdzie 
ro iły , ale te'ż za to pasieka jego żadnej nie po­
dlega stracie.

Ztąd oczywisty wniosek, ze zbyt częste ro ­
jenia się pszczół, żadnej a żadnej nie przyno­
szą korzyści.

Terazby jeszcze należało odpowiedzieć na za­
pytanie : »Przez co najłatwiej zapobiedz mo­
żna rojeniu, i który sposób chodowania pszczół 
największe zapewnia korzyści ?”•— Większa część 
pasieczników odpowie, że chodowanie w skrzyn­
k a c h .— Ijabym  się na to zgodził, gdybym nie 
b y ł  przekonany, że nowa metoda N u t t a ,  któ­
rej to tylko zarzucić można, że drewniane pu­
dła do przezimowania pszczół zbyt są drogie i 
niewygodne, że ta nowa metoda przed wszyst- 
kiemi innemi największe ma zalety. Kto po­
siadał ule drewniane, przekonał się zapewne jak 
są dla pszczół szkodliwe i niekorzystne. Szkód 
ty cli doznałem także w s k r z y n k a  cli d r e w ­
n i a n y c h ,  dla tego jeden tylko drewniany ul 
Nutta  zrobić sobie kazałem , który 5. talarów 
kosztował, a zamiast drewnianych, złożyłem 
sobie według jego zasad z trzech kuszek sło­

mianych ul przewiewny, a na wiosnę 1838. r . ,  
6. podobnych urządziwszy, przekonałem się , że 
najlepiej przeznaczeniu odpowiedziały. W jesie­
ni 1838. r. już  12. osadzonych i hojnie w miód 
opatrzonych przewiewnych ułów posiadałem.

Odtąd tak polubiłem Nutta metodę chodowa­
nia pszczół, że od nie'j nie odstąpię (a). Jak­
że czysty i piękny jest miód z takich u ł ó w  prze­
wiewnych i jak  wygodnie podbierać go moż­
n a ? . . .  Już to samo powinnoby głośno do mi­
łośników pszelnictwa przemówić za przyjęciem 
metody Nutta (b).

Prócz tego, pokazało się, że ilość miodu z ta­
kich przewiewnych ułów nie równie jest więk­
sza, jak  z innych. W r. 1S3S, nie najprzyjaź- 
niejszym dla pszczół, m iał się miodobór z,ułów 
przewiewnyeh do miodoboru ze zwyczajnych 
kuszek , jak  3. do 1 ., a więc o f  by ł  lepszy. „ 
Na ule, w których się matki znajdywały, posta­
wiono małe dzwony szklanne i z podziwieniem 
wkrótce je miodem napełnione ujrzano. Pie'rw- 
s z e  r o j e  z  k u s z e k  o s a d z i l i ś m y  w  ulach przewie­
wnych , które chociaż w tym roku jedno tylko 
skrzydło ulu zbudowały, wzmocniły się prze­
cież w roku następnym.

R. 1839. b y ł  w ogóle bardzo dla pszszół nie­
szczęśliwy. Miodówka, która w znacznej ilości 
opadła , 'zły wpływ wywarła na rośliny mio­
dowe; nawet kwiat lipowy żadnego u nas w tym 
roku miodu nie wydał. Z samego prawie wrzo­
su pospolitego (erica vulgaris) ciągnęły pszczoły 
pożywienie i miód; pomimo tego większa część u- 
lów miała zapasu zimowego 30. do 35. fun. netto.

Przy  zimowaniu przekonałem się, że zachro- 
na przeciw zbytnim m rozom , koniecznie po-

{a)  T a  m e t o d a  o pi sana  d o k ł a d n i e  w  dz ie l e :  S3offfłatV
btge ęCntoeifung jur 2u ftu ngt«2h en en }w i)f ron  S2U. £t).2. 
2J1 u f  f e t ,  2te  ‘i lu f l .  N tu flr e lią  unb Sleubrnnbefm rg, 
1837. 21 ® r .

( b )  D z i e ł o ,  w  k tó re m  m e to d a  ta o b s z e rn ie  j e s t  w y ­
ja ś n io n a ,  j e s t  do  n a b y c ia  w  Kan to rze  G ł ó w n y m  T y g . R o l .  
T ec h .  za zł.  9. K o sz ta  p r z e s y łk i  b ie rz e  K a n to r  na s ieb ie .
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t rzebna  jest p szczo łom ; w cieple bowiem nie 
ty le  spożywają miodu i n ie  ty le  ich umie'ra.—  
Pszczelnik mój doskonale jes t  opatrzony , ścia­
n y  wewnętrzne i dach w ylepione g l iną ,  ule zaś 
równie przeszłej,  jak  tegorocznej z im y (183S. 
do 39.) obwiązałem sianem , a próżny  spód su- 
chem sianem i -s łom ą w y p c h a łe m , co nader 
korzystne'm dla pszczół się pokazało . Ostat- 
tn iej bowiem zim y um yśln ie  zostawiłem 2. ule 
nie obwiązane i nie o p a t rz o n e , pod k tó rem i 
pszczoły zm arłe  na  1. cal grubości leżały , gdy 
przeciwnie reszta bardzo  m ało  ucierp iała .

Żepszcze ln ik  żu lam i przewiewnemi na wschód 
obrócony  być  p o w in ie n , przekonałem  się do­
statecznie. N ie od rzeczy będzie także d ac h ,  
ty ln ą  ścianę i szczyt po łudniow y, grubo gliną 
w y lep ić ,  a to z tej p rzy czy n y ,  aby u p a ł  s łoń­
ca n ie  z b y t  nagle pszczelnik rozgrzewał. P o ­
k ry c ie  dachówkowe pow inno koniecznie b y ć  
w ylepione w ew nątrz ;  najlepszy  przecież n a 
pszczeln iku  je s t  dach s łom iany. ( z P r s .  P rz .)

S c h ó n h a u s e n  n ad  Elbą.

Ziindstaclt, Conrector.

SU
Poprawy w prakf ycznem rolnictwie, od 
r. 1784. w wyższej Szkocji poczynione.

W yższa Szkocja sk łada się ze s k a ł ,  p ia sk u ,  
b a g ie n , i łu ,  jez io r i źródeł. Leży ona pom ię­
dzy  5G. a 59. stop. p ó łn o c n e j  sze 'rokosci; a za­
tem bardziej ku  północy , aniżeli większa część 
krajów niemieckich.

D o ro k u  1784., rolnictwro tego k ra ju  by ło  
w największe'm zaniedbaniu ; ludność zaledwie 
w ynosiła po łow ę dzisiejszej, a fabrykacja  k ra ­
jowych p łodów , praw ie b y ła  żadna. N a d to ,  
prow adzenie gospodarstwa by ło  n ad e r  koszto­
wne; a to z powodu niedogodnych dla roślinności, 
k lim atu  i z i e m i ; a mianowicie z p rzyczyny  ja k ­
b y  wrodzonego lenistwra wieśniaków. Dziś rzecz 
się ma całkiem inaczej; gospodarstwo tameczne 
niem al się równa angielskiemu , ludność o po­
łowę się zw iększyła, a b y t  dobry  mieszkańców, 
nic do życzenia nie pozostawia.

Pew ien  p rak ty czn y  tego kra ju  ro ln ik ,  opisał 
szczegółowo ś ro d k i ,  jak ich  użyto do osiągnie- 
n ia  powyższego celu. W iele z n ich może się

itcfcwo.
stosować do naszego k ra ju  i p o ło ż e n ia ; zate'm 
zamieszczamy tu  w ażnie jsze , ogólnie zastoso­
wać się dające.

I. Stan rolnictwa w  Szkocji  przed r. 1 784.

Pow ierzchnia ziemi sk łada ła  się:
1. Z ro li  ornej; w części równej, w części zaś 

mniej więcej górzystej.
2. Z pól od folwarków oddalonych ,  bardzo 

rzadko o ran y ch ,  a n iem al nigdy nie gnojonych.
3. Z pastwisk w spólnych lub  gm innych, m nie  

więcej p łonnych  i zadziczonych.
Rola o r n a ,  w bliskości folwarków, n iem al 

corocznie b y ła  upraw iana i o ile nawóz star- 
c z y ł ,  gnojona, p rzy  tern tu i owdzie ogrodzona, 
lub  drzewami od p ó łnocy  osłoniona. W ynosi­
ł a  ona wówczas oko ło  całej powierzfchni te­
go kra ju .

Role o d d a lo n e , jak  powiedzieliśmy, nie b y ­
ły  ani ogrodzone ,  ani drzewem o s ło n io n e ,  a 
z powodu wysokiej ceny z b o ż a , rzadko obsie­
w a n e ,  a nigdy nie gnojone.

W spólne pastw iska, w części z płaszczyzn 
p ło n n y ch  lub  miejsc górzystych gołych , w czę-



I \

— 30G —

ści z bagien z ło ż o n e , zajm ow ały  przeszło po­
łowę powierzchni z ie m i ; reszta s tanowiła w y­
cieńczone lasy i łąk i  mniej więcej zadziczałe. 
Jeżeli jak i kaw ał ziemi obrócono na rolę, u p ra ­
wiano ją  k ilka  razy  zbożem , a późnie'j, gdy 
juz rodzić p rz e s ta ła ,  na pastwisko lub  ł ą k ę ,  
zamieniono.

U p r a r w a  z b o ż a .  — W ów czas siewano ty l ­
ko  jeden gatunek  pszenicy czerwonej i jeden  
białej; m a ły  jęczm ień ,  czarny i szary owies, 
tu  i owdzie nieco ra jg razu , b ia łe j  i czerwonej 
k o n iczyny  i 3. gatunki rzepy, tu rnepsem  zwa­
n e j .— Mała ty lko  liczba gospodarzy up raw ia ­
ła  lepsze gatunki pszenicy, b ia ły  polski owies, 
zw yczajny szary g róch ,  bob i kartofle.

N a w ó z .  —  Prócz zwyczajnego s tajennego, 
innego w ówczas nie używano. W apna i m ar- 
glu nie znano; a jeżeli tu  i owdzie zostały uży ­
wane , to  tak  nie umiejętnie , iż może więcej 
złego niż dobrego zrządzały.

I ń w e n t a r z e .  — Bydło  ro g a te ,  bąć  to  na  
opas , lub  do pociągu i n ab ia łu  , w letnie'j po ­
rze u trzym yw ano na pastw iskach , a w zimie, 
ka rm iono  m a łą  ilością siana i s łom y. T ym że 
sposobem  utrzym yw ano owce; n iem al wszyst­
kie b y ły  czarne ,  dla tego iż są trwalsze na  
niewygody i na gorszej zaprzestają paszy. —  
B yd ła  rogatego b y ło  tu wprawdzie kilka g a tu n ­
ków; lecz! wszystkie w w ysokim  stopniu zanik- 
c z em n io n e ; o ich p o p raw ien iu ,  ani naw et po­
m yślano.

Ponieważ pastwisk żyznych b y ło  m ało , zwy­
k le  zaś zby t  wiele owiec n a  nich t rzy m a n o ,  
przeto  pospolicie w złym  stanie na  zimę zam y­
kane  zostały; a że, n iem al ciągle i w tej porze 
b y ły  g łodzone , zwyczajnie więc znaczna ich 
liczba z g łodu  zdycha ła ;  zate'm mimo p rz y ­
ch ó w k u ,  mało lub  wcale g rom ady  się nie p o ­
w iększały . 1

S t e r k o r y z a c y a  z i e m i .  — Popraw ien ia  
ziemi nie znano g ru n to w n ie ; zw ykle rolę świe­

żo naw iezioną dopóty  u p raw ian o ,  dopóki ca ł­
k iem  w yp łon ioną  nie została. Znano  wpraw­
dzie z doświadczenia w ielką użyteczność osu­
szania ro l i ;  ale nie znano stosownych sposo­
bów. O korzyściach zaś ,  jak ie  przynosi zm ie­
nianie  roślin  i gatunków nawozu , żadnego nie 
posiadano wyobrażenia; a te'm mniej o tej n ie ­
zawodnej dziś prawdzie: ze jedne odmiany ró­
żnych roślin, pewniej i obficiej obradzają w j e d ­
nych i tych samych gruntach, aniżeli drugie .-.— 
Nie zabezpieczano także roślin  przeciw surowości 
k lim atu ,  za pom ocą osłaniania drzewem, lubo są­
siednia A n g l ja , a nawet n iek tó re  w k ra ju  p rz y ­
k łady , widocznie p rzekonyw ały  o znacznych 
tego środka korzyściach. N akoniec  drogi b y ­
ł y  w najgorszym stanie. R o ln icy  mięszkali a l­
bo w wspólnych w siach, lu b  też na jed n y m  
końcu  swych p o s iad ło śc i , gdzie by ła  n a j le ­
psza rola.

N a r z ę d z i a  r o l n i c z e  odpow iadały  zu p e ł ­
nie ogółowi gospodarstwa : p łu g  najgorze'j p rzy ­
r z ą d z o n y ,  r a d i o ,  b r o n a  d r e w n i a n a ,  —  i n n y c h  
nie zn an o ;  o m ło ca rn iach ,  s iew nikaeh , siecz­
k a rn ia ch ,  ex ty rp a to rach  i t. p . , ty lk o  z e .s ły ­
szenia n iejakie posiadano wyobrażenia .

II. Środki, jakich użyto do poprawienia go­
spodarstwa i podniesienia dobrego m ie­
nia rolników.

A. Z a k ł a d a n i e  l a s ó w  i o b s a d z a n i e  p a ­
s t w i s k  d r z e w a m i .

Dopie'ro teraz p oznano , iż w surowym k l i ­
macie wyższej S z k o c j i , najwięcej zależy na o- 
chran ian iu  roślinności przeciw szkodliwym one- 
goż w p ły w o m ; sadzenie przeto drzew, a nawet 
zak ładanie lasów, coraz bardzie'j zaczęło się 
upowszechniać; do czego nie m ało się także 
przyczyn iła  wysoka cena drzewa zagraniczne­
go, tak budulcowego jako  te'ż opałowego; oraz 
i wysokie cło od niego nałożone. Mianowicie
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obsadzano drzewami obszerne pastwiska, i wkrót- 
ce się przekonano, iż nie tylko że przez to zna­
czną massę otrzymać było można drzewa, ale 
nadto pastwiska, tak dalece się poprawiły, iż 
niemal o połowę więcej na nich hodowano 
zwierząt, aniżeli poprzednio. Skutkiem zaś 
tego, część lepszej ro l i ,  dawniej na pastwiska 
służącej, obrócono na rolę i nowe założono po­
sady wiejskie. Tym  to sposobem korzystano 
z każdej piędzi z iem i, cóżkolwiek wegetacyi 
leśnej lub rolniczej sprzyjającej.

B. Z a k ł a d a n i e  d r ó g  do p o ł ą c z e n i a  po-  
m i ę d z y s o b ą p o s a d  w i e j s k i c h  i u ł a t w i e ­
n i a  w y w o z u  p r o d u k t ó w ;  o r a z  p r z e n i e ­

s i e n i e  z a b u d o w a ń  g o s p o d a r s k i c h  
w ś r o d e k  pó l .

Niedostatek dróg wygodnych i dobrych, dłu­
gi czas nader u trudniał wywóz produktów rol­
niczych i sprowadzanie nawozów. Dopie'ro od 
roku 1811. szczerze się zajęto tym przedmio­
tem i wkrótce cała Szkocja poprzerzynaną zo­
stała bitemi gościńcami, podług systemu zna­
nego Mac-adama.

Przeniesiono także budynki gospodarskie 
w środek posiadłości ziemskiej i osłoniono od 
strony zimnych wiatrów' la sk am i, czyli par­
kami ; przyczyniło się to wiele do ich trwało­
ści i wygody. Niemniej na wzór sąsiadów an­
glików , otoczono pastwiska murami lub też 
płotami żywemi, przekonawszy się, iż takowe 
pastwiska pewnie o połowę więcej dają paszy, 
aniżeli te ,  co żadnej ochrony nie mają.

. C. P o w i ę k s z e n i e  i u r o z m a i c e n i e  ż n i wa ;
u p r a w a  r o ś l i n  p a s t e w n y  ch wi  ę k s z a  

i l o ś ć  i n w e n t a r z a .

Dopo'ki zboże było w wysokiej cenie, niem 
tylko uprawiano ziemię lepszą, pewniejszą; ro­
le zaś oddalone i płonne , leżały odłogiem, gdyż 
zwykle nie zwracały kosztów uprawy. Inwen­

tarzy stosunkowo mało hodowano. Skoro zaś 
po wojnie z Francją , przez napływ zboża za­
granicznego , cena onegóż się z n iży ła , a prze­
ciwnie cena mięsa się podniosła , wtedy część 
ziemi dawniej odłogowanej, uprawiano roślina­
mi pastewnemi, a mianowicie turnepsem. — 
W miarę powiększonej uprawy tychże roślin , 
powiększano i liczbę inw entarza; w tym sto­
sunku zwiększała się massa naw ozu , a z nią 
i plon zboża i słomy. Tym  to sposobem p łon ­
ne dawniej role, od folwarków oddalone, za­
mieniły się w ziemię żyzną i najwięcej się p rzy­
czyniły do dobrego mienia Szkotów. W  mia­
rę zaś tego, przywiązywano się do rolnictwa i 
wydoskonalono je ;  albowiem w ten czas tylko 
rolnik ceni i miłuje swój zawód, gdy .się przy­
czynia do uprzyjemnienia mu życia.

D. P o p r a w i e n i e  n a r z ę d z i  r o l n i c z y c h .

Długi czasu przeciąg, niedokładność narzę­
dzi rolniczych była główną zawadą udosko­
nalenia rolnictwa. Poznano przecież , iż jak  
wszystko , i rzeczone narzędzia znacznie bydź 
mogą udoskonalone. Za przykładem więc An­
glików, zaprowadzono pługi, podług wyrozu- 
mowanej mechaniki budowane. Zwyczajne ce­
py, zastąpiły młocarnie. Sławny J a n S i n c l a i r ^  
uważał wynalezienie ostatnich za jeden z naj­
ważniejszych wynalazków, jak im  wiąk 19. się 
odznaczył. Podług niego, gdyby ogólnie za­
prowadzone zostały, zyskałaby rocznie Szko­
cja przeszło 3,600,000 funt. szterl. (144,000,000 
złot. po ls .) ; już to na oszczędności pracy, już 
na większe'j ilości zboża; a lbow iem , podług 
skrupulatnych jego doświadczeń, młocarnia wy­
daje więce'j SJ- cz. ziarna, aniżeli zwyczajne cepy.

E. O s u s z e n i e  p ó l  m o k ry 'c h .-

Jak wyżej powiedzieliśmy, W Szkocji mało 
się znajduje pól umiarkowanej wilgoci; ale ra ­
czej, są one albo za nadto mokre, lub zbyt su-
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che. Żniwa więc zależały całkiem od p o ry  cza­
su; jeżeli ro k  b y ł  za nadto m okry , /boże na 
g run tach  m okrych ca łkiem  ch y b iło ;  jeżeli zaś 
zb y t  su ch y ,  g run ta  su ch e ,  siewu nawet nie 
zwracały. Dopie'ro od czasu wynalezienia wo- 
docieków podziem nych, czyli k ry ty ch  (a), grńn- 
ta  dawniej m okre  i sapow ate , zam ieniły  się 
w z iem ię ,  tak um iarkow anej w ilgoci, jak  zwy­
k le  rośliny  wymagają. I t a  okoliczność bardzo 
wiele się także p rzyczyn iła  do wzrostu ro ln ic­
twa i dobrego mienia Szkotów; albowiem za 
pom ocą rzeczonych p rzy k ry ty ch  wodocieków, 
n ie  ty lko  osuszono ro le  nisko p o ło ż o n e , ale 
nad to  i wzgórza m o k re ,  zródlaste ,  jakich jest 
bardzo  wiele w wyższej S zk o c j i , zamieniono 
n a  w yborne  suche górzyste pastwiska dla owiec 
cienko-wełnych.

Osuszenie zas to ,  nie t y lk o ,  iż wiele powię­

kszy ło  urodzajność g r u n tu , ale nadto  uczyniło  
powietrze o wiele zdrowszem.

F .  W a p n o w a n i e  z i e m i  i i n n e  n a w o z y .
W  gospodarstwie wiejskie'm, jedna na  pozór 

m ało  znacząca popraw a , już niejako sama z sie­
bie prowadzi do drugiej. T ak  np . skoro niem al 
ca ła  Szkocja drogami bitemi opatrzoną została, 
zamieniono ciężkie i mocno budowane cztero­
kołow e wozy, na lekk ie  jedno-konne p ó ł-kark i,  
k tó re m i ,  z m ałym  kosztem sprowadzono z od­
ległych stron wapno na naw óz, oraz i inne ga­
tu n k i  c iał ziemię użyźniających. — P od ług  ro ­
czników Towarzystwa rolniczego wyższej Szko­
cji , w r. 1S35. użyto w tym  kraju  do użyźn ie­
n ia  ziemi 5,000,000. buszli (około 1,600,000 kor- 
cy) wapna. — Zw ykle w apnują tamże świeżo o ra ­
ne pastwiska n a tu r a ln e , lub  ro lę  pod turneps.

( D okończenie  w n as tęp .  N r z e .J

C  ’ *

J v C i M l l  ctwo.
IJc kloc okrągły ma stóp sześciennych.

Jak  obrachow ać, ile kloc ok rąg ły  ma stóp 
sześciennych (kubicznych), bez rachunku  alge­
braicznego i bez ta b e l l i , to nas naucza pan  
W u l ł s t e i n ,  nadleśniczy z T ó p p en d o r f  pod 

/  Polkw itz  w S z lą s k u ; k tó ry  przez to odkryc ie ,  
prawdziwą p rzysługę z rob ił  leśnym  i posiada­
czom lasów. Używanie .do tego ta b e l ,  ma swo­
je  n iedogodności,  k tó re  się załatwiają tym  po- 
m y s le m , i cała robo ta  daleko prościejsza się 
staje. Bierze się na to kij grania ty , 3. stopy 
d ługi, na k tó ry m , ja k  tu  pokazuje fig. pod A. (b)

(a)  O p i s  i c h  z n a j du j e  się w  dz ie le :  „ Sz tuka  u r z ą d z a ­
ni a  g o s p o d a r s t w ”  i t . d . W y d . j  £  S t r . 54 Ą

35.S ô!gdUoYąc^n,d‘r MOną jB!t prZy tabełlaCh doN>

oznaczają się w pie'rwszej lińji ab. 36. c a l i , zaj­
mujące te 3. stopy. W drugiej lińji c. d .  sta­
wiają się liczby, ja k  tu  są oznaczone. T y m  k i ­
jem , na k tó ry m  są oznaczone 3 '  s topy i 36', 
c a l i ,  m ierzy  się długość kloca na  stopy, a śre­
dnicę grubości u góry i u do łu  na cale. T e  
dwie ś redn ice ,  dodane do siebie,  przepoław ia  
się. W ypadającą  liczbę tej po tow y, w yszuku­
je  się na k iju  w pierwszej l iń j i ,  a spodem sto­
jącą liczbę m noży się z liczbą długości. Co 
z tego w ypada, jest ilość stóp sześciennych k lo ­
ca ,  po odcięciu ostatnich dwóch l iczb ,  jako 
cząstki setne.

Następujący p rzy k ład  jaśniej to okaże:
Kloca długość jest 40. stóp.

Średnica grubości wierzchołka jes t  12. c a l i , 
Średnica grubości pnia jest . . . .  1 8 .—■ co się 

sumuje, i dzieląc przez 2 | 30 | 15 w y
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pada. P od  liczbą 15. znajduje się na  k iju  li­
czba ........................................................123.
to się mnoży przez długość . . <10.
uczyni................................................... 4920.
Od tego odcinając ostatnie dwie
liczby, b ę d z i e ..................................... 49. T§ g ,
czyli 49j- kubicznych  stóp.

T en  p rz y k ła d  dostatnio nauczy  użycie tej 
m iary , a w ypadek  ztąd w y n ik ły  stosując z ta-

be l lam i,  o k aż e ,  jak  się traf ia ;  i jeżeli się o k a ­
że jaka  ró żn ica ,  to tak  m ała, iż na k locu  naj­
więcej j stopy sześciennej uczyni. — Każdy w ła­
ściciel lasu sporządziwszy sobie takie narzędzie, 
lepiej u c z y n i , tym  sposobem oznaczając cenę 
sprzedaży, jak  na o k o ,  lub  też pod ług  m ia ry  
grubości p n ia ,  co nigdy istotnej wartości d rze­
wa oznaczyć nie m oże, gdyż ta ty lko  jest sto­
sunkowa do długości i grubości capa.

SecfWlu'O
Mlocarnia patentowana p.M elchiora.

■ P an  M e 1 oh  i o r  w yna laz ł  m ło cam ię  , na  k tó ­
rą  Otrzymał od rządu pruskiego pa ten t  swobo­
dy na la t  8. —  Tow arzystw o ro ln icze  w M un­
ster w yznaczyło z grona swego kom m issyą do 
rozpoznawania tegoż wynalazku. Z łożone w tej 
mierze sp raw ozdan ie ,  brzmi ja k  następuje :

» D n ia  19. Czerwca 1839. r .  w przytom ności 
kom m issarzy  i w ielu p rak ty czn y ch  ro ln ików  
z okolicy , czyniono p róbę  z m ło carn ią  w m o ­
wie b ęd ącą ;  w ypadek b y ł  tak o w y :  —  W  obe­
cności wszystkich p rzy tom nych  osób, zważono 
240. snopów pszenicy, (ważyły 1149. funt.) (a) 
i na rzeczonej m ło ca rn i  w przeciągu 49. m inut 
na jdokładnie j  o m łócono ; słonia 3 i  stóp d ługa 
n ie  została bardzie j s targana ani po trzaskana ,  
jak  pod zwyczajnemi cepami. «

r.Pocze'm zważono 40. snopów żyta (26Sfun.) 
i w przeciągu 13. min. równie dok ładn ie  omło-

(a) Albo tu  zachodzi pom yłka  , lub  też snopki m u ­
szą być nadzw ycza jn ie  m a łe ,  gdyż zaledwie po 5: fun. 
ważą. — Red.

cono. S łom a 6 | .  stóp d łu g a ,  w ty m  sam ym
stanie się. znajdowała co pszenna. »

»M łoearnia ta ,  p a rą  koni poruszana, w ym a­
ga prócz chłopca do kierow ania  k o ń m i ,  3ch 
lu d z i ,  a m ianowicie: pie'rwszy podaje snopy, 
drugi rozpościera je w maszynie , 3ci zbie'ra 
om łóconą  s ło m ę ,  wiąże w snopy i na stronę 
usuwa. «

»Podług  istnącego tu zw y cza ju ,  jeden  cz ło ­
wiek om łaca dziennie (przez 10. godzin) 77. 
snopów pszenicy, a 51- snopów żyta. P rz y jm u ­
ją c ,  iż m łocarn ia  ta dziennie jest czynną ty l ­
ko  przez 8. g o d z in ,  tedy  m ożna przez ten czas 
w ym łócić  na nie'j 1920. snopów pszenicy  lub 
1280. sn. .żyta. A za te' m w mowie będąca m ło ­
ca rn ia ,  z pom ocą trzech ludzi i chłopaka, ty­
le om łaca co dziennie 25. ludzi. «

Zamówienia na tę  m ło ca rn ią  p rzy jm ują  się 
w gisserni p. K aro la  w A ltw a sser  pod TVal- 
denburg  w Szlązku. A dres :  »An die Eisengies- 
serei K arlshu tte  zu A ltw asacr  bei 'TVoldenburg  
in  Schlesien. —• Cena m łocarn i  n ie  jest po ­
dana. (Bórs. N acbr. d. Ostse'e.)
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^Pioziucatoóci.
Jak hartować lem iesze. Jak lutować miedzią.

Pewne niemieckie pismo podaje następujący 
sposób hartowania lemieszów:

Lemiesz rozpala się do białości wraz z ka­
wałkiem żelaza lanego, które podobnież roz­
palone i położone płazem na lemieszu mają­
cym się hartować, zwolna po nim się prze­
suwa; a gdy się żelazo ostudzi ty le ,  że nabie­
rze koloru wiśniowego, zanurza się w wo­
dzie, poczem jest gotowem do użytku. Pan J. 
w P . tym sposobem uliartowawszy jeden , ka­
zał drzeć nim nowiny, oraz kilku innemi p ł u ­

gami; kiedy ostatnie lemiesze trzeba było k il­
kakrotnie zaostrzać, lemiesz hartowany po­
wyższym sposobem , pozostał bez najmniejsze­
go uszczerbku.

W  tych stronach Francji , gdzie grunt jest 
żwirowaty, dodają lemieszom trwałość, okła­
dając koniec ich .pokładem lanego żelaza wiel­
kości cala kwadratowego. Do tego bierze się 
lane zelazo, naprzykład z garnka żelaznego po­
tłuczonego, kładzie się na lemieszu, rozpala go 
do b ia łośc i , pote'm przyku wa się młotkiem 
do całego lemiesza, które żelazo, gdy nabie­
rze wiśniowego koloru , nurza się w wodzie, 
przez co nabywa hartu. A że dolna część le­
miesza najbardziej się ście'ra, przeto warstwa 
lanego żelaza, powinna byc w tern miejscu grub­
sza. Postępowanie takowe jest bardzo korzy­
stne i oszczędne, gdyż nadaje lemieszom trwa­
łość niepospolitą.

Kosy i sierpy częstokroć pękają, a bardzoła- 
two dadzą się lutować miedzią.

Tym  końcem kładzie się na rozpadlinę, cienki 
płateczek m iedz i, albo mosiądzu , lekko z obu- 
dwóch stron zmaczany Boraxem. Pote'm zwy­
czajne obcęgi rozpaliwszy do białości, chwyta 
się niemi narzędzie, które ma faydź lutowane, 
tak , żeby wierzchnia część obcęgów, szczelnie 
pokry ła  ów płateczek m iedzi, moczony Bora­
xem. Przez co miedź się stopi i w tej samej 
chwili pęklinę zalutuje.

Postępowanie takowe jest bardzo proste , ł a ­
twe do wykonania i mało tylko stal zmienia, 
gdyż pęknięcie rzadko dochodzi do ostrza.

ŚREDNIE CENY ŻYWNOŚCI

S A  T A R G A C H  W A R S Z A W S K I C H  I  P l l A G S K I C H  

od dnia 25. Sierpnia do 2. W rześnia  1840.'

K o r z e c  Z y t a  .  .   .....................
—  P s z e n i c y .....................
- r -  J ę c z m i e n i a  .  .  .  .
—  O w s a  .  .  i  .  .  .  .
—  G r y k i  . . . . . .  .
—  G r o c h u  p o l n e g o
—  —  c u k r o  w .  

—  f a s o l i  .  .
—  M a k i  p s z e n . p r z e .
—  o r d y n a r y j n e j « .  .
—  ż y t n e j  p y t l o w e j  .
—  r a z o w e j
—  g r y c z a n e j  ....................
—  K a s z y j a g l a n e j  .  .
—  g r y c z a n ,  z w y c z . .
—  .  — . d r o b n e j
—  j ę c z m i e ń ,  p e r ł o  w .

—  K a r T o f l i  .0 r .d y “ a r -

2 1  —  

59 )22 
2 9  18

' S i a n a  c e n t n a r  i o o - f n n t .  .
[ S ł o m y  —  __

S ą ż e ń  d r z e w  s o s n o w .  . . 
O k o w i t y  10. p r ó b y  g a rn .  
S z n m o  w k i  6 . p r Hfcy . . . 
• V i a s f a  i u n t  .
S ł o n i n y  f u n t '  . * . ' . ’ ' '  
B a r a n
C i e l ę  * * * * * 4
W iep rz  d o b ry  ’. ’. *. * ’. .’

— ś r e d n i . . . . . .
—  l i c h y ..........................

W ó ł  d o b r y  d u k a ł .  1 5 .
—  ś r e d n i  —  1 2
—  l i c h y  —  q*

Kantor G łów ny w  S tarem -M ieście  N ro 61 na I5*em piętrze.


